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Gadżet uustryecKi na r. 1914-15.
(Telefonem)

Wiedeń, 4 czerw ca. 
Budżet au stry ack i na rok  1914— 1915 spo­

ty k a  się ze w szystk ich  stron  z n ieprzychylną 
k ry ty k ą  z pow odu zupełnego b rak u  now ych 
w ydatków  n a  cele k u ltu ra lne  i p roduk tyw ne. 
Cała podw yżka budżetu  przeznaczona je s t p ra ­
w ie w yłącznie na  cele w ojskow e. W  etacie mi­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych prelim inow ane 
je s t znaczne pow iększenie w ydatków  na  cele 
bezpieczeństw a publicznego. Podw yższenie to 
w ynosi 1,966.000 K , a uzasadnione je s t wa­
żnością in teresów  w ojskow ych i ogólno-pań- 
stw ow ych, d la  lepszego uksz ta łtow an ia  i wzmo­
cnienia służby granicznej. W  tym  celu u tw o­
rzono przy  w iedeńskiej dy rekcy i polieyi cen­
tra lę  dla kon tro low ania  ruchu em igracyjnego, 
a w kra jach  granicznych pom nożono znocznie 
personal policyjny. Między innem i system izo- 
w ano trzy  nowe posady agen tów  policyjnych 
p rzy  dy rekcy i polieyi W  K rakow ie, a p rzy  dy ­
rek cy i polieyi we Lwowie ustanow iony będzie 
osobny departam en t polieyi państw ow ej. Ce­
lem  dozorow ania ruchu  em igracyjnego na sta- 
cy i granicznej Sokal, przydzielony będzie do 
tam tejszego  staro stw a  koncep ista  polieyi i 
a g e n t polieyi. "

Z innych pozycyj budżetu należy  podnieść 
w staw ioną po raz p ierw szy do budżetu  kw otę 
141.000 K  n a  ochronę em igrantów .

B udżet odbenzyniarni w D rohobyczu przed­
staw ia  się w tym  roku  zupełnie odm iennie. W y­
d a tk i prelim inow ane są w kw ocie o 10,700.000 
K m niejszej, dochody zm niejszyły się również 
o 6,800 000 K . W  T ustanow icach  zam ierzone 
są natom iast w iercenia kosztem  m iliona koron.

W iedeń, 4 czerwca. 
„N . F r. P resse11 a tak u je  dz.siaj rząd za w nie­

sienie budżetu  do prezydyum  Izby posłów, za­
m iast do Izby  posłów i uw aża to za w yraźny  
dow ód niechęci rządu do parlam entu . „Reichs- 
p o s t1- na tom iast sądzi, że zw ołanie parlam entu  
byłoby  obecnie bezcelowem , ja k  długo istnieje 
obstru k ey a  i ja k  długo nie ma w idoków  jej 
zw alczenia.

Koiiteime crewo-niemieckie
(Telefonem.)

W iedeń, 4 czerwca.
W czoraj odbyło się długie posiedzenie R a­

dy  m inistrów , pośw ięcone rozpoczynającym  
się dzisiaj pod przew odnictw em  prezydenta  
B i-lyestra konfereneyom  czesko-niem ieckim . 
Sądzą pow szechnie, że konfereneye te  po trw a­
ją  bardzo k ró tk o  i nie przyniosą pozytyw nego 
rezu lta tu .

Na w czorajszej w stępnej naradzie  posłów 
czeskich, poseł M asaryk ośw iadczył, że nie 
weźm ie udziału w rokow anich, w k tó rych  bie­
rze udział d r K ram arz. Z resztą poseł je s t zda­

nia, że najp ierw  m usi być  w ybrany  Sejm  cze­
ski, k tó ry  m usiałby się ukonsty tuow ać, a n a ­
stępnie dopiero m ogłaby się zebrać R ada p ań ­
stw a.

Posłow ie niem ieccy odbyli rów nież w stępną 
naradę , na  k tó re j w ystąp ili ostro przeciw  n a ­
m iestnikow i ks. Tłum ow i i przeciw  m inistrow i 
robót publicznych Trncc.

Z tych  w szystkich  objaw ów  wnoszą, że wi­
doki uruchom ienia parlam entu  i  porozum ienia 
czesko-niem ieckiego są bardzo małe.

Z francuskiego przesilenia.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Paryż, 4 czerwca.
Zdaje się, że V iviani zdoła do dzisiaj wieczo­

ra  złożyć swój gabm et. M inisterstw o spraw  w e­
w nętrznych  otrzym ać ma M alvy, ministerstwa} 
w ojny  Noulens, m inisterstw o spraw  zagran icz­
nych  B ourgeois lub  B upuy, senato r P ey trał. 
m inisterstw a m aryrk i, Sawasy spraw iedliw ości, 
C lem entel kolonie M inistrem  handlu  ma zostać 
Thom son, ro lnictw a R enault.

N ajw iększą trudność dla V ivianiego przed­
staw ia ustalenie program u działalności gab ine­
tu. J e s t  jed n ak  pew nem , że V m a ili  ta k  samo, 
jak  Doum ergue, obstaw ać będzie przy  trzy le­
tn iej służbie w ojskow ej.

Paryż, 4 czerwca.
V iviani zamierza powrołać do gab inetu  kilku 

B riandystów , k tó ry m  na  12, m a odstąpić 5 tek . 
Zjednoczeni rad y k a li m ają otrzym ać 7 tek . So- 
cyaliści w y stąp ią  zupełnie z p a rty i rządow ej.

D zienniki tu te jsze z pew nem  niezadow ole­
niem  n o tu ją  w iadom ość, nadeszłą z P e te rsb u r­
ga, że k rążą  tam pogłoski o rzekom ym  zam ia­
rze u stąo ien ia  Poincarćgo, gdyby  trzy letn ia  
służba w ojskow a nie da ła  się utrzym ać. Dzien­
nik i w idzą w  tern chęć w yw arcia p resy i ze stro ­
ny  R osyi na przesilenie wewuiętrzne wre F ran- 
cyi.

Paryż, 4 czerwca.
P od  przew odnictw om  D clcassego, odbyło 

się w czoraj zgrom adzenie p a rty i liberalno-rady- 
kalnej, na k tórem  D elcasse w ygłosił mowę, 
ośw iadczając się za trzy le tn ią  służbą w oj­
skow ą.

Z posiedzeń Dumy.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Petersburg, 4 czerw ca.
„Jltro  Rossii11 donosi, że Dum a zajm ow ała się 

na specyalneni ła jnem  posiedzeniu nowemi 
k redy tam i na cole w ojskow e, a m ianowicie na 
budowę now ych dróg stra teg icznych , na  po­
większenie zapasów  w ojennych, na  budowę 
now ych s ta tk ó w  pow ietrznych i na w zm ocnie­
nie tw ierdzy  petropaw łow skiej.

Mowa ks. Maciejewicza.
Petersburg, 4 czerwca.

W czasie w czorajszej dyskusy i nad  budże­

tem  m inisterstw a ośw iaty  w Dumie, zabrał 
glos poseł ks. M aciejewicz, k ió ry  podniósł, że 
k u ra to r  okręgu naukow ego w ileńskiego bez­
praw nie zm niejsza liczbę lekcyj religii k a to lic ­
k iej i że dzieciom polskim  bezpraw nie w ykłada 
się naukę religii w  języku  rosyjskim . Zarządze­
n ia  te są stosow ane także do L itw inów  i Łoty- 
szów.

N iepodobna zliczyć^ poraź k tó ry  prezydent 
gab inetu  serbskiego Pasicz poda! się do dy- 
m isyi, k tó re j sta le  używ a, g d y  znajduje się w 
trudnem  położeniu i p ragnie wym usić ustęp ­
stw a na k ró lu  i na  swoich ' mniej pew nych 
stronn ikach  w Skupczym e. Pasicz podał się 
do dym isyi, śu ięc ie  w ierząc, że król, przy- 
jąw szy dym isyę obecnego gabinetu , jem u zno­
wu pow ierzy utw orzenie nowego. Pasicz jest 
w Serbii najlepszym  graczem  politycznym , po­
siadającym  ogrom ne dośw iadczenie, nadzieje 
więc jego nie są w cale zwodniczemi naw et 
wobec fak tu , że kró l, k tó ry  we w torek  przy jął 
dym isyę ty lko  do wiadom ości ,w czoraj przy jął 
ją  stanow czo.

U stąpienie P asicza jest w juiikiem  przew le­
kłego przesileń1 a parlam entarnego . W  m arcu 
b. r. pom iędzy gabinetem  P asicza a  opozyeyą 
w skupozynie staną ł p ak t, m ocą k tó rego  P a ­
sicz zobow iązał się do zwmłania k u  końcow i 
roku  bieżącego w ielkiego zgrom adzenia naro ­
dowego d la  przeprow adzenia reform y k o n sty ­
tu c j i .  Na pew ien czas zapanow ał pokój, k tó ­
rem u położył k res w ielki za targ  pom iędzy rzą­
dem  a  korpusem  oficerskim , w  następstw ie 
zaś pom iędzy rządem  a opozycjrą.

Z a ta rg  z oficeram i powrsta ł na tle dwóch 
spraw . P ierw szą, drobniejszego znaczenia, sp ra ­
wą. było utw orzenie przez rząd kom isyi dla 
zbadania ksiąg  oficerskiego stow arzj-szenia 
m undurow ego, co w yw ołało niezadow olenie 
pośród oficerów, k tó rzy  oświadczyli, że nic 
zniosą, ażeby w ładza cyw ilna m ięszała się do 
ii li sp raw  w ew nętrznych. D ruga sprawra ma 
znaczenie zasadnicze. M ianowicie generał P o ­
powicz, kom endan t w ojsk  w now ych prowin- 
cyaeh Serbii, uw ażał się za w łaściw ego rządcę 
k ra ju  i nic chciał uznaw ać zarządzeń, w yda­
w anych przez w ładze cywilne. Z tego powodu 
powstawał,v ciągło za ta rg i m iędzy w ładzam i 
w ojskow em i i cywilnemi, co w bezach mie­
szkańców  nie przyczyniało się do podniesienia 
pow agi władz.

R ząd  wobec tego w ydał rozporządzenie, za­
w iadam iające w  m jrśl kunstytuc.yi m ieszkań­
ców, że rządy spraw uje adm im stracya  cyw il­
na, niezaw isła od w ładzy w ojskow ej. G enerał 
Popow icz zażądał publicznie cofnięcia tego 
rozporządzenia, na  co rząd  odpow iedział prze­
niesieniem  genera ła  w s tan  spoczynku. P rze­
ciw ko tem u dem onstrow ali oficerowie.

Spraw ę tę  podnieśli n iek tó rzy  członkow ie 
skupezyny za pom ocą in terpelac ja. D yskusya 
zakończyła  się zw ycięstw em  rządu , k tó rem u 
wr spraw ie generała Popow icza uchw alono wo­
tum  zaufania. W  spraw ie oficerskiego stow a­
rzyszenia m undurow ego m iała się dyskusya 
odbyć później, ale i w te j kw ostyi rząd  pewny- 
był zw ycięstw a.

Nagło pow stał pom iędzy m łodoradyknłem  
Prodanow iezem  a m inistrem  spraw iedliw ości 
ostry  konflik t, a  sk u tek  by ł ten , że zjedno­
czona opozycya nic przychodziła na. posiedze­

nia skuoczyny. Ale w iększość rządow a obra­
dow ała dalej, g d y  ato li secesjroniści nie chcieli 
pow rócić do parlam entu , Pasicz postanow ił 
uciec się do rózw iazania skupczAuiy i dnia 31 
m aja  zażądał od kró la  upow ażnienia do tego 
kroku .

Pasicz sądził, że k ró l zgodzi się na tę  pro- 
pozycyę. W  tej nadziei chciał Pasicz przepro­
w adzić w skupczynit uchAAaleme nadzw yczaj­
nego k red y tu  na armię, tudzież przedłużenia 
czynnej służby w ojskow ej, poczem  m iał odczy­
tać  d ek re t kró lew ski o rozw iązaniu skupezy- 
njn J e d n a ł  że Pasicz, mimo pow tórnego żąda­
nia. nie otrzj-m ał od kró la  upow ażnienia do 
rozw iązania skupezyny, sku tk iem  czego odro­
czył posiedzenia Izb jr do p ią tku . Pasicz sądził 
w idocznie, że król w reszaie ulegnie jego woli, 
a gdj- się zawiódł, zgłosił d jrm isyę całego ga­
binetu.

(Telegr. „Nowej Reformy11.)

Belgrad, 4 czerwca.
Przesilenie gabinetow e grozi tym  razem po- 

w ażnem i zaw ikłaniam i i jest ono właściw ie 
konfliktem między królem a gabinetem. K on­
flik t ten w yw ołany został przez korpus oficer­
ski. K ról s taną ł po stronie korpusu oficerskie­
go, przeciw  władzom  cyw ilnym . N atom iast 
rząd  Pasicza, obaw iając się pow rotu  rządów- 
w ojskow ych i teroryzm u w ojskow ego, k tó ry  
rozw inął się po w j-nadkach w roku 1903, ob­
sta je  przy ważności rozporządeń co do pier- 
Acszeństwa wdadz cj-w-ilnyeii przed w-ładzami 
w-ojskow-emi. K ról jed n ak  w-idocznie z w dzięcz­
ności dla korpusu  oficerskiego, k tó rem u  za­
wdzięcza tron, dał Pasiczow i dym isjrę. Ponie­
waż jed n ak  Pasiczow i zależy na utrzym aniu 
się przy  w ładzy, sądzą, że przecież da się na­
kłonić do kompromisu z królem . Gdj-by do tego 
nie przeszło, król poAvierzj- rządy  blokow i opo­
zycyjnem u, k tó ry  stoi w- zupełności po stronie 
oficerów.

Organ rządow y „Sam oupraw a11 ostro a tak u je  
dzisiaj kró la  z pow odu jego stanow iska, zarzu­
ca mu zniszczenie k o n sty tu cy i serbskiej i sa­
mowolę.

Losy księcia Aibarri.
Sądząc z w iadom ości, k tó re’ w nocj- i dzi­

siaj rano nadeszły  z rozm aitych źródeł,.po łoże­
nie ks. W ilhelm a albańskiego je s t praw ie bez­
nadziejne. Powstańca- zajęli m iejscowości K ro­
ją  i Pekinje, a podobno zam ierzają ruszyć prze­
ciwko D urazzo, stolicy A lbanii. Obiega dalej 
pogłoska, że E ssad  pasza ma pow rócić do Al­
banii i Avystąpić jako pośrednik  pom iędzy ks. 
Wilhelmem a pow stańcam i. T rudno przjrpuśoić, 
ażeby książę zgodził się na  to  pośrednictw o, 
gdyż ono do -reszty podkopałoby  jego pow agę. 
W szak książę w ydalił E ssada z k ra ju  jako  
zdrajcę.

Co godzina zresztą nadchodzą wiadom ości 
1 coraz to  sensacj-jniejsze, a d la  księcia  niepo­
m y ś ln e . Parj-sk i „ Jo u rn a l11 donosi z całą sta- 
r .O A cczo sc ią  i szczegółowo o przygotow aniach 
księcia do pow tórnej ucieczki. „ Jo u rn a l11 sądzi, 
że b jdby  to p ierw szy k ro k  do zrzeczenia się 
tronu  przez księcia.

„ P e tit  P aris ien 11 uw aża już prawdę za rzecz 
pew ną abdykacyę księcia. D ziennik ten , m ają­

cy zw jdde dobre in fo rm ac ja , donosi, że Anglia, 
F ran cy a , N iem cy i Ito sya  godzą się n a  to , aże- 
bj- na  tronie ahoańskim zasiadł książę w yzna­
n ia  m ahom eatńskiego, jedjm ie A u stry a  chce 
księcia chrześcijańskiego.

P rzy jm u jąc  te  w szystk ie w iadom ości z wiel- 
k ą  n aw et dozą seeptj-zm u, niepodobna zaprze- 
c z y ć ,  że stanow-isko księcia, zachw iane pierw ­
szą ucieczką, s ta je  się coraz gorsze. N a p y ta ­
nie, czy książę pozostanie w A lbanii, czy u stą ­
pi, odpow iedź pesj-m istj-czna m a więcej pod- 
staAA- niż odpowiedź optym istyczna. P raw dopo­
dobnie ks. W ilhelm  pow-róci rychło do swojego 
zam ku w- Neirwied.

(Telegr. „N. Reformy .)
Paryż, 4 czerw ca.

Oficyalnjr „ P e tit  P a ris ien 11 donosi z Rzjunu: 
Panowanie ks. Wieda w Albanii należy uważać 
za ukończone. M ocarstw a zrezygnow ały już po­
dobno z dalszego popierania ks. W ieda i szuka­
ją  tj-lko p re tekstu , pod k tó ry m  ksiąze m ógłby 
ustąpić. Obecnie toczą się rokow ania co do oso- 
b jr następcy . Myśl pow ierzenia tronu  albańsk ie­
mu księciu muzułmańskiemu znajduje w iela 
zw olenników . R osjra, F ran cy a , A nglia i Niem­
cy zgadzają  się na ta k i plan, jedyn ie  A u strjra 
obstaje przy  księciu  chrześcijańskim

Kolonia, 4 czerwca. 
„„.K oeln. Z tg .“ donosi, że m ocarstw a prow a­

dzą rokow ania wr spraw ie wysłania wielkich  
okrętów wojennych wszystkich mocarstw do 
Durazz? dla zadokum entow ania zgody E urony  
wobec poAAStańców. N iem cy gotow e są wziąć 
udział w tej dem onstraoj-i, sprzeciw iają się je- 
ęlnak do tąd  w j-słaniu w ojsk m iędzjm aiodow ych’ 
do Durazza.

Z E lbasanu  nadchodzą w iadom ości k ry ty cz ­
ne, spodziew ają się jednak , że żandarm i, wj-sła- 
ni przez rząd , zaąża na  czas z odsieczą.

Na zarządzenie księcia, odbyw a się szybka 
fortyfikacya Durazza pod kierunkiem  oficerów 
holenderskich.

Clebatti próba ahusiyuna.
(Pani W ysocka jako Hamlet).

(Telefonem).
L w ó w , 4 czerw ca.

W czorajsza bardzo śm iała próba p. W ysoc­
kiej odtw orzenia roli H am leta, pow iodła się 
nadzw yczaj dobrze i rozp iószyła  obawj-, k tó re  
próbow ano czynić w tjun  k ierunku , (jo ty lko  
bjdo do zrobienia, aby  tę  fizyoiogicznie tru d n ą  
rolę odtw orzyć, uczj-niła p. W ysocka.

„Jesteśm j- z pełnern uznaniem  —  AA-ypowia- 
da się w sw ojej rccenzj-i p. W asjdew ski, k ry - 
t j rk  „G aze tj W ieczornej11 —  dla a rty s tk i, k tó ­
ra  operow ała doskonale sto jącem i je j do dy- 
spozycyi środkam i, celem w yw alczenia m ęsko­
ści d la  SAA-ego H am leta. D oskonała m im ika, 
b rutalność i tw ardość głosu, ruchy  —  złożjdy 
się na całość pełną uznania. O ile cliouzi o rolę, 
lako ta k ą  dla siebie sam ej, należy przyk lasnąć 
in teligencyi a rty s tk i, k tó ra  dała dowód w iel­
k iej k u ltu ry  i znajom ości ham letologii H am let 
jei bj-ł H am letem  eklektycznjTn w dobrem  te ­
go słowa znaczeniu. B ardzo orj'g inalnie o d e ­
g ra ła  a rty s tk a  m om ent: ...Idź do k lasz to ru 11 
i początek  scenj- rozm owy z duchem  ojca.

Trzynastka J
Z francuskiego.

V\ dniu 31 stj-cznia 19... panna Lucj-a De- 
carrouK, uśm iechnięta, różow a, w pięknej b ia­
łe j suki.i, zam ieniała swe nazw isko na pospo­
litsze o AA-iele. Q)d dziś miała się zw ać —  panią 
D upont. R odzice nie szczędzili kosztóAv na  AA-e- 
-sele. Gdj' się ma córkę jed y n aczk ę— to trudno. 
Coś się i... społeczeństAA-u należy. P an  m łody 
m iał 3000 fr pensyi, a zw ierzchnicy rokow aii 
mu szybki aAA-nas. Poza tern rodzice posiadali 
Ju że  place na sprzedaż. W iadom o, ja k  place 
idą w górę. N ajw iększe jed n ak  sperandy  ogni- 
skoAvały się dokoła \A-uja i ojca chrzestnego 
oblubieńca, bezdzietnego, bardzo bogatego 
A v d c w c a  Puehot.

—  D ostaniesz odem nie p iękny jirezen t— za- 
,poAviedzial mu uroczyście. —  D ostaniesz go na

weselnej uczcie, przj- czarnej kaw ie. To ci ia 
osłodzi.

O dAA-unastej co do m inuty, w eselni goście  
zasiedli do śniadania. Poniew aż p. T uchot nosił 
jeszcze żałobę po żonie, ograniczono liczbę go­
ści. C zternaście osób miało zasiąść przjr stołe 
w jadaln i, m „jacej cztery  m etry  dluguści a trzy  
szerokości. Usunięto kredens i postaAA-iono 
krzesło przjr krześle.

—  W-iizę puste  m iejsce. K cgoż b raku je?  — 
p y ta ł p. D ecarrous.

— W :esz, że Am andus nie znosi w idoku 
ostryg . Przjodzie za chwilę —  uspokaja ła  go 
żona.

P. Puclio t siedział b lady. Przeliczył dwa razy  
oczym a.

—  Trzjm ascie! —  pow tórzył, jak  człowiek 
sonie sam em u obw ieszczający w yrok  śmierci.

Pan i D ecarroux s ta ra ła  s ię 'g o  pocieszyć.
—  K ochany panie Tuchot! G dybym  na ie- 

d -ia ła ! A m andus! Chodź-że tu  łobuzie... S ły ­
szy sz , A m and us!

—  A m andus! —  w tórow ał ojciec.
—  Armindt/j! —  w ołali chórem  goście.
W e drzw iach s taną ł ośm ioletni cnłopak. Oj­

ciec cbwj-cił go za ucho i podprow adził do pu­
stego krzesła.

Nagle jedna z drużek zbladła. B yła blizką 
om dlenia.

—  M arto, zaproAAradź panienkę do mojego 
pokoju  sypialnego —  rzek ła  pani D ccarroux 
do służącej.

AVśród gości znajdow ał się ap tekarz .
— To nic groźnego —  orzekł. —  Trochę 

w ody kolońskiei do pow ąchania i rozsznuro- 
aauić gorset.

—  P rz y p iw a d ź  ją  zaraz z pow rotem , żeby 
nie było trzy n astu  osób —  szepnęła pani De- 
carroux  do służącej.

A m andus pochw ycił te  słowa.
—  J e s t nas trzynaście! —  oznajm ił na cały 

glos.
P an  ru c b o t poruszył się, ja k  g d y b y  chciał 

w stać od stołu. P an i domu p rzy trzym ała  go 
za połę.

—  A m andus, proszę cię, w yjdź. Zawołam 
cię, ja k  ty lko  panna Ju s ty n a  wróci.

—  Słyszysz! Raz, dw a, trzjn  Za drzwi! — 
huknął ojciec.

—  Nie chcę, żebjz jedli k u rę  bczem nic.
—  D ostaniesz SAvoją porcyę. Ruszaj.
A m andus trzym ał się stołu. Nie pomogło.

W ytargano  mu zu ó a v  uszy i wjąiroAYadzono 
z pokoju.

Po chwili w róciła druchna, jeszcze b iada , ale 
zdecjdłow ana swojei porcy i nie ustępow ać n i­
kom u.

—  Mój Boże! —  jęk n ę ła  m atka  obhibieni 
cy. —  J e s t  nas znowu trzynaście . M arto, p rz j-  
prow adź panicza.

Chłopak w sunął głowę przez drzAAÓ u c b j-  
lone.

—  Figa- m alow ana! —  oznajm ił. —  W  k u ­
chni lepiej. Jem  z rondli i  ty le , co chcę.

Drz-wi zam knął. Ojciec podniósł się groźnie.

—  D ajże mu poko.i —  Avstrzymywala go 
m atka. —  W iesz, że jak  się n a  co uprze, rad y  
niem a. Z resztą i on ma sw oją am bicyę —  ZAAda- 
szcza dziś, jako  drużba.

P a r ,P ueho t pokaszliAvał nerwowo.
—  C órka naszego stróża chodzi do szkoły  

Możebjr ją  sprow adzić —  poddała  oblubienica.
P an  Pueho t sk inął głową.
—  M arto, leć do stróża! —  zakom enderow a­

ła pam  D ecarroux.
W  parę m inąt jiotem , szkło zadrżało na obru­

sie od ciężkich kroków  otjdej jejm ości. Była to 
żona stróża.

—  A to ci pech! —  zaw ołała. —  A k u ra t m a­
łej w  domu niema.

—  Może zechce p rzy jść  m odystka z p iątego 
p iętra?

—  P an i Ju łiu s?  Od d m i dni po jechała do 
rodziców.

P . Pueho t ta rg a ł brodę nerwowo.
Osłabiona druchna zAvrócila się do swego są­

siada 7 lewej ręki, p. B aibard  i spy ta ła :
—  Może pan m a kogo znajom ego?
—  Mam przyjaciela... M ieszka niedaleko 

stąd . Miły chłopak.
—  Leć-że pan  zaraz po niego —  prosi pan 

D ecąrroux.
M łodzieniec w ybiegł. Zaproszono do stołu 

stróżow ą. W szyscy się przysunęli, żeby' s ta r­
czyło m iejsca dla jej... obfitości.

—  Szkoda, ze zjadłam  obiad —  ubolew ała 
ta  zacna dam a.

—  Znowu trzjm aście! —  zauw ażył p. Pu- 
cłiot. —  l o  chyba n a  złość —  dodał z gniewem  
tłum ionym .

P an n a  m łoda rozp łakała  się. Nie m ożna je j 
było uspokoić.

—  A m andus! Z lituj się! Przychodź! —  b ła ­
g a ła  go m atka.

Chłopiec stana ł na  progu, z tw arzą um orusa­
n ą  w  b ite j śm ietanie i  oznajm ił, że nie m yśli 
wracać.

S tróżow ą m iała dobre serce.

—  Za dużo osób, to ja  w yjdę —  rzekła, 
w stając.

P an  D ecarroux p rzepraszał ją  i cbiecyAAał, 
żc dostan ie  resz tk i b ażan ta  i pasztetu .

Po je j AA-yjściu z przedpoko ju  rozległ się 
d z w o n ek .

— K to tam , M artino? —  p y ta ła  pani Decar- 
roux.

—  A  to  przyszli po p an a  ap tek arza . A u to ­
m obil p rzejechał dziecko — oznajm iła słu ­
żąca.

A ptekarz  skrzyAvił się. Ale nie było rady . 
Poszedł.

—  Je s t nas jedenaście. Możemyr jeść —  
zauw ażył ojciec pannyr m łodej.

Ledw ie to  pow iedział, o tw orzyły  się drzwi. 
S tanął w nich p. B illard  ze swoim p rzy jac ie ­
lem p. M orlat.

P rzy ję to  ich lodow ałem  m ilczeniem. Po cwili, 
p. P uehot, nie m ogąc n ad  sobą już dalej pano- 
Avać, w ybuchnął:

—  To są  ża rty  — w ołał. —  J a k to ?  nie m o­
żna zebrać cz te rnastu  głupców  przy  iednyrm 
stole!

P  M orlat chciał już się obrazić i w yjść 
W  tej k ry ty czn e j chw ili pani dom u okazała  
ta k t  —  w ielkokw iatow y. D ała  hasło do pow sta­
nia.

—  W ypijem y kaw ę w salonie —  rzek ła . — 
Zapraszam  w szystk ich  g o ś ć  A bedą m ieli nie­
spodziankę miłą.

T ą  n iespodzianką było ukazan ie  się — spi- 
ry ty s tk i, pan i V eritas.

W pierw  m iędzy n ią , a  p. D ecarroux  stanęło  
porozum ienie ta jne .

P an i V erittas  popad ła  szjdoko w stan  liypno- 
tyczny- W idziała  A m andusa przez, ścianę i 
w ieszczyła m u niedyspozycyę zołądkoAArą. N a­
stępnie  zapuściła  w zrok w  przeszłość, czyniła 
zdum iew ające u jaw n ien ia  w  spraw ie zagm io- 
nycb  broszek, b ranso le tek  i  kolczyków . W uj 
P uehot, już  udobruchany , zap y ta ł j ą  o przy- 

Iszłość oblubienicy .

— W idzę ją  w k ó łk u  dom owem  —  w różyła 
pani Y eritas. — dzieci — dużo dzieci —  czaato- 
ro —  ośmioro...

—  O! mamo! — jęknę ła  L ucyna.
— To się spraAYdzić powimw — groziła zię­

ciowi teściowa.
—  Dziewięcioro, jedenaścioro  — p ro roko­

w ała dalej pan i Y eritas. — W idzę bliźn ięta . 
T rzynaścioro  —  oznajm iła AATeszcie, —  T rz y ­
n asty  najp ięhn ie jsz j'... będzie m iał ojca chrzest­
nego —  starca ... Ten s tarzec  je s t tu ta j... w sa­
lonie... naz jrAA-a się Puehot...

Jasnow idząca  popad ła  w drętw otę.
Po chw ili mówiła dalej.
—  Ten starzec jest bogatj*... m ądrju .. Bę­

dzie żył d ługo —  bardzo  długo... W idzę go 
stu le tn im ... P an ie  —  zw róciła się do niego 
w prost —  czy dajesz, czy bierzesz, liczysz zaw ­
sze trzj-naście na tuzin... To ci przjm iesie szczę­
ście... i życie przedłuży.

W jrczerpana, opadła  n a  poduszki k an ap y . 
Obudzono ją.

W uj P ueho t by ł już  w  AA-ybornj-m hum o­
rze.

—  Moje dzieci —  rzekł do oblubieńcoAv — > 
daru jc ie  mi, popsułem  w am  ucztę  w eselną 
Chcę to  napraw ić.

W yjął pug ilares z kieszeni: ro zk ład a ł n a  sto ­
le b an k n o ty  —  po ty siąc  frankÓAA... Jed en  —* 
dw a —> dziesięć —  dw anaście... jeszcze je ­
den...

—  To d la  chrzestnego sy n a  — trzynastego  
—  oznajm ił. _ (

P an n a  młoda zarzuciła  mu ręce n a  szyję i ca­
łow ała  — raz  — dAAra — dziesięć... dAA-anaście», 
trzynaście ... f

W uj rozczulił się... w spom niał nieboszczkę 
żonę... j

H isto rya  n ie  dodaje, czy  państAA'0 Dupont;. 
mieli trzynaścioro dzieci... i czy ostatniego trzy­
m ał do chrz tu  w uj P ueho t.

—»i
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W ystępu  p. W ysockiej oczekiw ano z  wiel- 
kiem  zainteresow aniem  i p rzy ję to  go z uzna­
niem. Obawy, że p. W ysocka uczyni postać  gro­
teskow ą i dziw aczną, jak o  k ob ie ta , nie ziściły 
nię. A rły s tk a  operow ała znakom icie głosem , 
giimiką i doskonale o ryen tow ała  się w roli. 
tłam le ta  je j m ożna śm iało zaliczyć do trzech 
,z y  czterech najlepszych  H am letów  polskich. 
A rtystka  opanow ała w zupełności trudną fizyo- 
ogicznie rolę.

momm.
K r a k ó w .  4  czerwca.

W sprawie budowy pomnika Kościuszki na 
Synku krakowskim podjął się, uproszony przez 
Komitet, p. Tadeusz Nowakowski, inżynier kiero­
wnictwa budowy tVaweIu, wrysowania pomnika 
Kościuszki na plany perspektywiczne zachodniej 
yzęści Kynku w dwóch punktach: na osi Sukien­
nic ku wylotowi ulicy Szewskiej, i w części Ryn­
ku naprzeciw Krzysztoforów.

Zeoranie towarzyskie dziennikarzy i artystów 
A inieyatywy Syndykatu dziennikarzy krakow- 
jkich odbyła się wczoraj po teatrze w wielkiej 
pali hotelu Pollera biesiada, którą członkowie 
związku prasy miejscowej zapragnęli zaznaczyć 
wyrazy swej podzięki dia artystów i artystek 
fccny krakowskiej za chętny i żywy współudział 
% pomoc członków personalu artystycznego sceny 
miejskiej, niesioną Syndykatowi w jego humani­
tarnych przedsięwzięciach w ciągu ubiegłego se­
zonu. Na zebranie przybyli między innymi dy­
rektor teatru Pawlikowski, panie Czaplińska, Gry- 
ficz, Kamińska, Jarszewska, Tremoińska, Szpak- 
Bandrowska, pp. Mielewski, Jcdnowski, Stani­
sławski, Siemaszko, Żarski, Nowakowscy, Zygm. 
Noskowski, Ruszkowski. Świat dziennikarski re­
prezentowali redaktorzy i publicyści pp. K onstan­
ty Srokowski, prezes Syndykatu dziennikarzy. 
Żuk Skarszewski, dr Beaupre, Wł. Prokesch, A. 
Karcz, W. Noskowski, K Rakowski, R. Pilarz, 
'J. Trepka, R. Woyczyński, H. Mianowski. Przy­
był także jako miły gość, owacyjnie powitany, 
p. Mieczysław Frenkiel. Ogółem do pięKnie kwia­
tami przybranego stołu zasiadło okoIo 40 osób. 
Szereg toastów rozpoczął poseł Srokowski pięk­
nem przemówieniem, w którem wyrazi? podziękę 
artystkom  i artystom za ich przybycie i wydatną 
pomoc, niesioną Syndykatowi, przyczem trafnie 
scharakteryzował stosunek prasy do teatru i ar­
tystów, wznosząc toast w ręce dyr. Pawlikow- 
BKitgo. Odpowiedział mu imieniem Związku arty ­
stów prezes p. M. Jednowski, zaznaczając, że idea 
samopomocy zawodowej, rozwijająca się zarówno 
.wśród artystów, jak dziennikarzy, znajduje zawsze 
wTdzięczne echo i ponarcie w sferach aktorskich 
i jaao  taka, była głównym bodźcem sympatycz­
nego stosunku, jaki świat pracowników sceny 
zbliżył do świata dziennikarzy. W dalszym ciągu 
przemawiali: p. Frokesch, który wrniósł toast na 
cześć jednego z najznakomitszych- artystów pol­
skich M. Frenkla, przypominając serdeczne trady- 
cye, jakie łączą Kraków z wielkim artystą, bę­
dącym dziś chlubą i zaszczytem polskiego teatru, 
cenionym nietylko w kraju, ale i po za jego gra­
nicami, następnie pp. Filarz, Zuk-Skarszew ski, 
wreszcie dyr. Pawlikowski, w serdecznych sło­
wa ;h wznosząc kielich na powodzenie teatru  lu- 
uowe*.u, pozostającego w rękach uziennikarzy. 
'N tród milej i serdecznej pogawędki zebranie 
przeciągnęło się do późnej godziny, pozostawia­
jąc uczestnikom wrażenie chwil najprzyjemniej 
spędzonych.

Z teatru miejskiego przypominają, że ostatnie 
dwa przedstawienia dram atu w tym sezenie i zara­
zem ostatnie dwa występy Mieczysława Frenkla od­
będą się we czwartek 4 i piątek 5 b. m. We 
czwartek obdarzy nas Frenkiel nieporównaną swą 
kreacyą w doskonałej komedyi R ittnera „Głupi Ja- 
kób", a w piątek zakończy sezon szerokim i szla­
chetny m gestem Fredrowskim w „Zemście za mur 
graniczny114 witanej przed paru dniami z takim 
entuzyazmem przez młodzież naszą, która z nie- 
mniejszą zapewne serdecznością pożegnać zechce 
miłego nam wszystkim gościa.

W ystawa jubileuszowa Tow. sztuk pięknych. 
Frekwencya na wystawie wzmogła się, szczegól­
niej w ostatnie święta; zwiedziło ją  wtedy kil­
kanaście wycieczek zbiorowych i bardzo wiele 
przejezdnych W poniedziałek zwiedziła wystawę 
arcyksiężna Karolowa Stefanowa z rodziną.

Z konserwatoryum. W niedzielę 7 b. m. odbędą 
się w sali prób dwa popisy uczenie prof. Jana  
Ebella (wyższy kurs gry furtep.) Program złożony 
z utworów Beethovena, Schumanna, Liszta, Cho­
pina, Różyckiego, Szymanowskiego i t. d. Począ­
tek pierwszego popisu o godz. 4 po poh, drugie­
go o godz. 7 i pół wiecz. Wstęp wolny.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna na w czo- 
rajszem posiedzeniu zatwierdziła kosztorys na 
sprzęty dla budującej się szkoły przemysłowej żeń­
skiej, a zarazem przyjęła jednę z ofert na szafki 
żelazne, dla tej szkoły. Następnie po referacie rad­
cy m. Romanowskiego, sekcya powzięła zasadni­
czą uchwałę w sprawie reorganizaryi zakładu czy­
szczenia miasta, mianowicie, oświadczyła się za 
oddzieleniem zakładu czyszczenia miasta od stra­
ży pożarnej i przydzielenie jego do oddziału dro­
gowego budownictwa miejskiego, któremu zakre­
ślono trzymiesięczny tcimin do wypracowania 
przedłożenia projektu wprowadzenia w życie po­
wyższej uchwały.

Egzamin dojrzałości w I gimnazyum żeńskiem 
w Krakowie (Wolska 13) odbył się w dniach 26—30 
m aja pod przewodnictwem radcy Sołtysika. Do 
egzaminu przystąpiło 37 uczenie zwyczajnych : 
pryw atystki i złożyły go 7. następującym wynikiem: 
Blumenfeldówna K lara (z odznaczeniem), Ferberó- 
wna, Anna, Fisehlow itzówna Stefania ( z odznacze­
niem). Ganewolówna W anda, Goldberżanka Teo­
fila (z odznaczeniem), Groelówna Henryka, Grossin- 
gerówna Lola, Haimówna Zofia (z odznaczeniom), 
Hausnerówna Hermina (z odznaczeniem), Hirstaló 
wna Regina, Keplerówmi Anna (z odznaczeniem), 
Kleinberżanka Paulina (z odznaczeniem), Kleinber- 
gerówna Amalia (z odznaczeniem), Kolarzowska 
Zofia (z odznaczeniem), Kosehesówua Gizela (z od­
znaczeniem), Kowalczykówna Aniela, Landesdor- 
ferówna Marya (z odznaczeniem), Machaufównalre- 
na, Neustadtówna Berta, Pawłowska Leonia, Fle- 
snerówna Elżbieta, Ramułtów na Czesława, Reisma- 
nowna .\nna , Saganówna Lea, Silbermanówna An­
na, Silbermanówna Ludwika, Spirówna Helena, 
Taffetówna Róża, Taubówna Norma (z odznacze­
niem), Tołłoczkówna Jadwiga, Tołłoczkówna Ma­
rya, Weinbaumówna Judy ta , Węglarzówna Zofia 
(z odznaczeniem, Zającówna Emilia (z odznacze­
niem) : nadto pryw atystki: Jętkiewiczówna Jan i­

na (z odznaczeniem), Maszkowiczówna Janina (z 
odznaczeniem) i W yszyńska Anna.

Wycieczkę w pasmo Gorców, jedno z najbardziej 
malow niczych Beskidu zachodniego — urządzą w 
niedzielę, 7b. nr, sekcya krajoznawczo-turystyczna 
A. Z. S. W yjazd w sobotę, 6 b. m. o godzinie 3 
i pół po południu do Nowego Targu, tam nocleg. 
Nazajutrz przez Hale W aksmundzkie na najwyż­
szy szczyt Gorców, Turbacz (1311 m), poezem zej­
ście przepiękną drogą do Rabki. Powrót do Kra­
kowa o 11 wńeczór. Wyekwipowanie turystyczne, 
żywność na jeden dzień. Koszta dla członka 6 ko­
ron 50 hal. nieczł. 7 koron 50 bał. Prowadzi pan 
Stanisław Stączek. Zgłoszenia do piątku w lokalu 
akademickiego Związku sportowego, uniwersytet, 
sala 2, od 7—8 wieczorem.

Majówkę dla dzieci urządza IX. Koło T. S. L. 
im. królowej Jadw igi dnia 7 czerwca w parku 
zabaw Związku katolickich uczniów rękodzielni­
czych na Błoniach. Program nader urozmaicony 
(zabawy dzieci, chór, deklamacye, ery  w piłkę 
i t. d.) Dwie muzyki będą przygrywały; wieczo­
rem park będzie oświetlony lampionami i ogniami 
bengaiskiemi. Wstęp dla dzieci do la t 10 wolny, 
młodzież 20 hal., dorośli 40 hal.

Festyn. W  niedzielę, 7 b. m., odbędzie się na 
rzecz Towarzystwa szkółek freblowskieh w parku 
sportowym na placu powyst.awowym festyn z za 
bawą dla dzieci i dorosłych. — Początek o godzinie 
4 po południu. W razie niepogody festyn odłożony 
na dzień 14 czerwca. — Bliższe szczegóły w afi­
szach. — Bilety do nabycia (40 hal. i 30) u p. 
Heleny Frommerowej, Powiśle 12, a w dzień fe­
stynu przy kasie. — Uprasza się o łaskawe nadsy­
łanie fantów do p. drowej Altendorfowej, Rynek 
główny 30, Ił p.

Wycieczka szkoły ludowej z Modlniey przybyła 
dzisiaj do Krakowa pod kierownictwem dyrektora 
W ładysława Sinki. Dzieci szkolne, chłopcy i dzie­
wczęta, zwiedzają pamiątki narodowe.

Kongres nauczycieli tańca odbędzie się w K ra­
kowie w dniach 6 i 7 b. m. Z okazyi kongresu 
w sali teatru  „Nowości44 odbędzie się 6 b. m. 
przedstawienie z udziałem znanej tancerki p. Niny 
Doili i p. Leopolda Pol-Dolińskiego, którzy zapro- 
dukują szereg najnowszych u nas jeszcze niezna­
nych tańców, jak Algo de todo, Ta-ta-o, Pas de 
nouveaux, Turkey troth, Furlana italiana, Maxixe 
bresilienne i Tango de Sałabert.

Pożar w Woli Justowskiej. Dzisiaj w nocy o go­
dzinie drugiej wybuchł w Woli Justowskiej pożar 
w domu mieszkalnym, należącym do gospodarza 
tatmtejszego Dębowskiego. Ogień zniszczył całe o- 
bejście gospodarskie, t. j. chatę, w której mieściła 
się także stajnia, sprzęty, drób, dwie krowy i 
świnie. Pożar przerzucił się następnie na pobliską 
stodołę dworską, długości 50 metrów. Płomień 
przepalił dach a stąd przeniósł się na dalsze za­
budowania, mianowicie na stajnię i spichlerz, ni­
szcząc róu nież dachy. Na miejsce pożaru wyruszy­
ła zwierzyniecka straż pożarna, oraz 5 ludzi z tam ­
tejszej straży ochotniczej z sierżantem p. Fachow- 
sk:m. Pożar zdołano zlokalizować tak , że na bu­
dynkach dworskich spaliły się tylko dachy. Przy­
czyna pożaru na razie nieznana. Szkoda wynosi 
około 4.000 koron. Budynki dworskie są własno­
ścią p. GrUnwalda, a dzierżawi je p. Henn. Dom 
Dębowskiego nie był ubezpieczony.

Zamach samobójczy. Dzisiaj w nocy targnął się 
na swe życie jakiś młody jeszcze człowiek. Miano­
wicie, około 11 wezwano pogotou ie ratunkowe na 
Nową Wieś, na t. zw\ Modrzęjówkę, gdzie na ulicy 
leżąc wił się w boleściach mężczyzna około 30 letni, 
odziany dość ubogo. W ręku trzymał jeszcze pustą 
flaszkę pc wodzie karbolowej, którą z nic-j wypił 
w zamiarze samobójczym. Wypompowano mu żo­
łądek, poezem odwieziono do szpitala. Stan jego 
jest dośó ciężki. Identyczności niedoszłego samobój­
cy dotąd stwierdzić nic zdołano. Przyczyną ta r­
gnięcia się na własne życie jest, zdaje się, brak pra­
cy i nędza.

Karygodny wybryk. Dnia 24 z, m, rano wykoleiła 
się na stacyi kolejowej w Grzegórzkach lokomoty- 
w a, służąca do przesuwania i ustawiania wtozów 
kolejowych. Okazało się, że ktoś uszkodził przy 
pomocy kamieni zwrotnicę na torze. Obecnie wy­
szło na jaw, że sprawcami tego karygodnego wy­
bryku było trzech chłopców, w wieku 10—12 lat, 
Paweł Matoń, Maryan W ątorski i Jan  Zarzycki. 
Szkoda, jaką skarb państwa poniósł wskutek wy­
kolejenia się maszyny, wrynosi 3 000 koron.

Historya jednego roweru. Jest to  wypadek, go- 
dpy fantazyi i pióra Marka Twaina, ale ponieważ 
go niema, postaramy się w prostej opowieści 
przedstawić rodzimy humor, zawarty w tern skom- 
plikowanem zajściu z kroniki policyjnej.

Jego bonater, zwykły rower, „stał sobie44 na 
krakowskim podwórzu magistrackim. Zostawił go 
tam jakiś pan, który miał interes w urzędzie, a 
po załatwieniu go chciał na swym stalowym ru­
maku odjechać. Przypadek jednak zdarzył, że 
przez podwórze przechodzili panowie Franciszek 
Goebel i Feliks Żmuda, obywatele znani dobrze 
dyrekcyi policyi, a mający ustalone zupełnie po­
glądy na cudzą własność. W idok osieroconego 
roweru obudziły w nich jednakie myśli i szybką 
decyzyę.

— Felek, umiesz ty na tem jeździć — odezwał 
się Goebel.

— Cobym nie umiał — odpowiedział.
— No, to siadaj i jazda na Zwierzyniec.
Felek nie dal sobie dobrej rady dwa razy po

wtarzać i wykonał ją szybko i sprawnie W umó 
wionem miejscu na Zwierzyńcu spotkali ię dwaj 
przyjaciele. Goebel wziął od Żmudy rower i za- 
krzątnął się koło „sfinansowania44 zdobyczy. Zna­
jąc ry7nek, szybko znalazł nabywcę roweru w oso­
bie niejakiego p. Łasicy, nandlarza owocami. Cenę 
kupna umówiono na 40 koron, ponieważ jednak p 
Łasica nie miał całej gotówki, Żmuda na razie 
wziął tylko zadatek w kwocie 10 koron.

Tu zaczyma się drugi ak t sprawy. — Uczciwy 
złodziej podzieliłby się z towarzyszem po połowie 
jak to było umówione — Goebel dał Felkowi 
z tych dziesięciu koron tylko jedne... \< idocznie 
gryzły jednakże go wyrzuty sumienia, gdyż odtąd 
starannie unikał Żmudy, ten za to tem staranniej 
go poszukiwał...

Nareszcie w drugie święto zetknęli się na B ło­
niach — i tu  w historyę tę wchodzi nowa osoba, 
Ożywioną na ten tem at rozmowę dwóch nieda­
wnych przyjaciół podsłuchał niejaki Julian Ka- 
śnik, również obiecujący młodzieniec. Zasłyszana 
historya obudziła jego pomysłowość Nie namyślając 
się długo, ruszył natychm iast na Z v !erzyniec w 
towarzystwie jeszcze jednego przyjaciela — do p 
Łasicy. Temu przedstawił się jako właściciel ro­
weru, jego przyjaciel jako inspektor policyi. W 
krótkiej drodze energicznych pertraktacyj odebrali 
oni rower niefortunnemu nabywcyk.

Akcya, która skomplikowała się już tym aktem 
do niemożliwości, szczęśliwie rozwiązaną została

m:strzowskiem rozcięciem węzła intrygi przez po- 
lieyę, k tóra aresztowała Kaśnika, potem Goebla 
i Zmudę, odebrała i wróciła go prawemu właścicie­
lowi rower, kładąc w ten sposób kres jego przygo­
dom. „Habent sua fata44 nietylko „libelli44...

Eclia procesu przeciwko mordercom ś. p. Świ- 
szczowekiego. W skutek zażalenia nieważności, 
wniesionego przez obrońców dra Badera, dra 
Seinfelda i dra Slofwińskiego, odbędzie się 19 
b. m. w najwyższym sądzie w Wiedniu przeciwko 
Kobrzyńskiemu, Krajewskiemu i Gackiewiczowi, 
oskarżonym o skrytobójcze zabójstwo. i

O kradzież na poczcie w Pogórzu. Dzisiaj toczy­
ła się w dalszym ciągu przed krakowskim sądem 
przysięgłych rozprawa przeciwko 28-letniemu Sa­
lomonowi Fallkowi, który włamał się do urzędu 
pocztowego w Podgórzu i zrabował 12.000 kor. 
Przemawiał prokurator dr Lewandowski, następ­
nie obrońcy dr Seinfeld i dr Krzaklewski. W po­
łudnie przewodniczący trybunału na podstawie 
werdyktu przysięgłych ogłosił w y r o k ,  skazują­
cy Fallka na 6 l a t  c i ę ż k i e g o  wTi ę4z‘i4e4n4i4a.

Z kraju.
Zjazd biskupów. Z Przemyśla donosi nasz ko­

respondent: We wtorek bawili w Przemyślu pra­
wie wszyscy polscy biskupi galicyjscy. Przybyli 
zatem ks. arcybiskupi Teodorowi.cz i Bilezewski, 
książę biskup Sapieha i biskup tarnowski Wałę- 
ga. Brakło tylke ks. biskupów-sufraganów Ban- 
durskiego i Nowaka W sferach kapitu lrych za­
pewniają, że przyjazd miał na celu jedynie zło­
żenie życzeń ks. biskupowi Pelczarowi, z powodu 
zbliżającego się jego 50-letniego jubileuszu ka­
płaństwa; według innych jednak, a zupełnie wia­
rygodnych informacyj, omawiano na tym zjeździe 
szereg spraw publicznych politycznego znaczenia, 
jako to sprawę organizacyi katolicko-ludowej,' 
propagowanej gurąco przez ks. biskupów Wałęgę 

Pelczara, sprawę przyszłych wyborów sejmo­
wych i t. d.

Skawina, 3 czerwca. (Kiermasz). Towarzystwo 
pomocy przemysłowej urządza 7 b. m. w parku 
Sokoła kie-masz, z nader urozmaiconym progra­
mem. Początek o godzinie 3 po południu. Wieczo­
rem tańce. W razie niepogody kiermasz odbędzie 
się w sali Sokoła.

Jordanów, 3 czerwca. (Wieczór humorystyczny). 
W sobotę 6 b. m. urządza znany humorysta p. 
Leon W yw ieź wieczór w sali Sokoła.

Tuchów, 3 czerwca. (Przedstawienie amatorskie. 
— Z Sokoła). Dnia 1 b. m. wystdwił na scenie „So­
koła44 zespół dramatyczny „Zagrodę Sobkową44 
dram at 5 -aktowy E Błotnickiego. Z wielkiem sku­
pieniem i zdumieniem podziwiano artystyczną grę 

matorów. Był to może pierwszy dram at, w ysta­
wiony na scenie Sokoła w Tuchowie, który miał 
tak  wielkie powodzenie, że na ogólne żądanie ode­
grany będzie po raz wtóry dnia 7 b. m. Doskonałą 
grą zwrócili na siebie uwagę p. A. Bursa w pierw­
szym rzędzie, który też reżyserował umiejętnie, po­
święcając temu wiele pracy, oraz pp. Rudnicka, 
Z. Tylkówna, J. Prorokówna, K. Klimkćwna, J. 
Ankiewiezówna, Wal. Młyniec, T. T., A, Firlej, K. 
Mróz, St. Dobrzański, N. Ludertowicz. Orkiestrą 
dyrygował p. Gnoiński.

Zaznaczyć przytem należy, żc Sokół tutejszy 
wstępuje na właściwe tory. Praca wre od niedawna 

wiele intenzywniej, pociągając najszersze war­
stwy. I tak  stała drużyna sokola, rekrutująca się 
przeważnie z młodzieży mieszczańskiej, umiejętnie 
prowadzona przez dra L. Górnisiewicza i p. B. 
Klimka pięknie się rozwija. Czytelnia sokola pod 
kierownictwem p. J . Steca i p. W. Młyuea tworzy 
ognisko życia narodowego.

W ybory do Rady gminnej w Rozwadowie, P i­
szą nam z Wiednia: Orzeczeniem trybunału admi­
nistracyjnego zakończył się dziś długoletni i ty ­
powy w Galicyi proces o wybory miejskie. Jeszcze 
w październiku 1911 roku przeprowadzono zo­
stały w Rozwadowie wybory do rady gminnej, 
która jednak z powodu różnych protestów do 
dnia dzisiejszego nie mogła się ukonstytuować. 
Protesty opierały się na fakcie przeniesienia kilku 
wyborców z jednej kury i wyborczej do drugiej, 
co wpłynęło na wynik ostateczny wyborów nie­
których radnych. Na mocy orzeczenia trybunału 
administracyjnego z dnia 3 iipca 1912 roku, które 
uznało słuszność zażalenia co do wspomnianych 
zmian w liście wyborczej, namiestnictwo we Lwo­
wie rozpisało uzupełniające wybory tych człon­
ków rady miejskiej, względnie ich zastępców, 
którzy przeszli tylko większością kilku, lub kilku­
nastu głosów, a więc, na których wybór zmiany 
w liście wyborczej miały wpływ decydujący. — 
W ybory uzupełniające zostały też dokonane, ale 
pp. Ch. Silber i tow. wnieśli nowy protest prze­
ciw orzeczeniu namiestnictwa, żądając rozpisania 
nowych o g ó l n y c h  wyborów, a nietylko uzu­
pełniających. Nad tym protestem odbyła się dziś 
rozprawa publiczna przed trjbunałem  administra- 
cj jnym. Ze strony namiestnictwa, ani ze strony 
protestując °j nikt się nie zjawił, ze strony zaś 
większości rady gminnej przybył tylko przełożo­
ny gminy wyzn w Rozwadowie, B. Reich. Po 
jednogodzinnej naradzie trybunał administracyjny 
pod przewodnictwem margr. Baccjuehema wyda? 
sygnalizowany już telefonicznie wyrok, odrzuca­
jący zażalenie, jako nieuzasadnione. Obszerne 
umotywowanie wyroku wydane będzie za kilka 
dni. Po trzech latach rada gminna w Rozwado­
wie będzie teraz wreszcie mogła się ukonstytuo­
wać.

Miliony w wagonie kolejowym, Piszą nam z 
Przemyśla: Tydzień temu, we środę ubiegłą, prze­
wieziono przez Przemyśl pociąg.em osoboi. juń, 
odjeżdżającym o godz. 10 w nocy w stronę K ra­
kowa, 11.000 kilogramów złotych i srebrnych mo­
net rumuńskich, transportowanych pod eskortą 
dwóch agentów z Bukaresztu do Londynu. Pie­
niądze załadowane były w skrzynie dębowe i ulo­
kowane w jednym wagome.

Echa procesu o milionowy spadem Po odbiciu 
kary upuścił więzienie odwokat stanisławowski, dr 
Jakób Scliratter, który, jak  wiadomo, skazany 
został na rok więzienia za usiłowany szantaż na 
rodzinie Boguckich. Ja k  donoszą, Schratter który 
skutkiem wyroku sądowego utracił stopień aka­
demicki i wykreślony został z listy odwokatów, 
otrzymał posadę zarządcy dóbr we wschodniej czę­
ści kraju.

Strajk w Borysławiu. Od kilku dniu trw a w Bo­
rysławiu bezrobocie w jednem z przedsiębiorstw. 
W ysiano tam dwa bataliony wujska, jeden z Sam­
bora i Przemyśla, ponieważ obawiają się rozru 
chów. W jednym z szybów wybuchł pożar, który, 
jak  sądzą został podłożony.

Kronika lwowska.
. Wiadomości osobiste. Prezydent dyrekcyi pocz­

towej Ryszard W opaterni wyjechał na  urlop,

Kierownictwo dyrekcyi objął wiceprezydent Ar­
tur Schiffncr.

Uczniowie nadali etypeudyum. Ze Lwowa dono­
szą:

Stypendyum z fundacyi im. ś. p. Leona Gro­
dzickiego. utworzonej dla szkoły klasy siódmej 
gimnazyum VI. we Lwowie, otrzyma! w łym roku 
(po raz pierwszy) uczeń Jan  Pałczak. Nowością 
w akcie fundacyjnym jest posianiowienie t orze­
kające, że terno kandydatów układa sama mło­
dzież (uczniowie klasy siódmej), a dyrektor za­
kładu rozstrzyga, komu z terna stypendyum przy­
znać. Na akcie wręczenia zasiłku stypendyjnego 
byli obecni: p. wiceprezydent namiestnictwa Sta­
nisław Grodzicki, przewodniczący komitetu fun­
dacyjnego radca namiestnictwa dr Eugeniusz 
Swoboda, członkowie grona i uczniowie klas naj­
wyższych gimnazyum szóstego,

Wyścigi Konne we Lwowie. Przez oba dni ś wią­
teczne odbywały się wyścigi, na które jednak bar­
dzo mało przybyło publiczności. WTyścigi nie były 
zajmujące. W pierwszym dniu było 7 biegów, z 
których 2 wypadły na korzyść Zangena, 2 na ko­
rzyść podporucznika bar. Wrażdy, 1 na korzyść 
rotmistrza Hegelina, I bieg wygrał E. Mtinnieh, a 1 
podporucznik książę A. Sapieha. Drugiego zaś 
dnia z 7 biegów wygrał 4 p. Zangen, 2 p. Grigor- 
cei, a 1 porucznik Dąbrowski. Pod względem kwot 
p. Zangen wygrał 11.200 koron, baron W rażdy 
2.800 koron, p Grigorcei 3.100 koron, porucznik 
Dąbrowski 2.000 koron, rotmistrz Hegelin 1.80C 
koron, podporucznik Sapieha 1.300 koron, a p. E. 
Miinnich nagrodę honorową.

W procesie o zdradę stanu skończył wczoraj 
przemówienie obrońca dr Solański, a rozpoczął 
plaidoyer adwokat dr Aleksiewicz, który dzisiaj 
przemawia w dalszym ciągu.

Zjazd łowiecki We Lwowie odbyło się wczoraj 
w salach kasyna narodowego walne zgromadze­
nie gal. Towarzystwa łowieckiego pod przewo­
dnictwem hr. Stadnickiego. Uchwalono urządzić 
w roku 1915 wystawę łowiecką. Po południu odby­
ło się na strzelnicy wojskowej popisowe strzelanie 
uczestników zjazdu.

Nowe aresztowanie za nakłanianie świadków do 
fałszywych zeznań. W ostatnich dniach areszto­
wano we Lwowie studenta weterynaryi, Juliana 
Kinavja, pod zarzutem nakłaniania do fałszywych 
zeznań świadków w toczącym się tu  procesie o 
zdradę stanu przeciw Bendasiukowi i tow. Miano­
wicie, Kindyj miał nakłaniać świadka ks. V inni- 
ckiego, aby zeznawał w duchu korzystnym dla 
podsądnych.

Zasiłki artystyczne. W budżecie krajowym wy­
znacza Sejm corocznie kwotę 6000 koron do roz­
porządzenia Wydziału krajowego na zasiłki dla 
młodzieży kształcącej się w naukach i sztukach. 
Z powodu nieuchwalenia przez Sejm w ezasio 
właściwym budżetu krajowego na rok 1913, Wy 
dział krajowy nie rozdzielał w roku 1913 żadnych 
zasiłków z tego funduszu. Dopiero obecnie po 
uchwaleniu przez Sejm budżetu za rok 1913, oraz 
prowizoryum budżetowego na pierwsze półrocze 
roku 1914 przy stąpił Wydz ał krajowy do roz­
działu zasiłków w granicach półtorarocznego kre­
dytu, to jest w granicach sumy 9000 koron. — 
Z funduszu tego, oprócz wymienionych przez nas 
uczniów krakowskiej akademii sztuk pięknych, 
otrzymali jednorazowe zasiłki: Na kształcenie się 
w malarstwie: W acław Zawadowski w Paryżu
300 koron, Seweryn Abgarowicz w Paryżu 300 K, 
Zygmunt Wrzcśniowski w Paryżu 300 K, Plutyń- 
ski w Monachium 250 K, Jadw iga Nagórzańska 
we Lwowie 200 K, Wojciech Maślanka w Rzy­
mie 200 K, Maryan Rybkowski w Wiedniu 200 K, 
uczniowie akademii sztuk pięknych w ] mkowie; 
na kształcenie się w rzeźbie: Jadwiga Konezew- 
ska w Paryżu 350 K, Anna W alewska w Mona­
chium 230 K; na kształcenie, się w muzyce: He­
lena Zbierzckowska w Berlinie 400 K, Anna Kun- 
ccwiczówna Wiedeń 400 K, Nina Szabelsk. Me- 
dyolan 300 K, Roman Lubineckyj Wiedeń 300 K, 
Zofia Temmcka Wiedeń 250 K, Marya Glatt 
Wiedeń 200 K, Jadw iga d’Abancourt Wiedeń 200 
koron, Teofil Huss Berlin 200 K, Izabela Poźuia- 
kowa Lwów 20G K, Albert Wiedeń 200 K, Kazi­
miera Sznutnówna Wiedeń 200 K, Helena Melny- 
kówna Lwów 150 K, Marya Ozegalska Kraków 130 
koron, Marya Tyriwiczówna Lwów 150 K. Z o la  
Bula Lwów 150 K, Jadw iga Minkiewiczówna 
Lwów 100 K, Jan ina Szabo Lwów 100 K, Wło­
dzimierz Słobodzian Wiedeń 100 K.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim. 
Czwaiwsk: „Skały pan ieńsk ie14.

Repertuar teatru lwowskiego.
P ią tek : „ E lek tra 44.

1© świata*
Operacya prof. Leszetyckiego Znany profesor 

gry na fortepianie Leszetycki, 85-letni starzec, 
poddał się w Berlinie operacyi oczu, która udała 
się doskonale

Wycieczka polska naokoło świata. Do „Słowa 
Polskiego44 piszą z Kurytyby: Dnia 15 maja r Ku 
rytyby (Stan Parana w Brazylii) wychodzi piesza 
oolska wyprawa dookoła świata złożona z 8 Po 
laków. W yprawa będzie przechodzić przez krajt 
brazylijskie ■Parana, Ś-tą Katarzynę i Rio Grandę 
do Sul; następnie przez republiki Uruguaj, Argen­
tynę, Chilii, Peru, Eąuador, Kolumbię, Amerykę 
środkową, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
Kanadę, /Jaśk ę , Syberyę, Rosyę europejską, Au- 
stryę, Franeyę, Afrykę. W yprawa będzie się utrzy­
mywać w czasie podróży ze sprzedaży k art z gru­
pą wędrowców, odczytów, korespondencyj z po­
dróży, oraz z dostarczania okazów ze świata zwie­
rzęcego, roślinnego i minerałów, dla instytucyj 
naukowych i osób prywatnych. W yprawa będzie 
prowadzić dziennik podróży, będzie notować cie­
kawe szczegóły z życia narodów i t. d.

Selma Lagerldf. Ze Sztokholmu donoszą- 
Szwedzka Akademia umiejętności mianowała 
członkiem swoim znaną autorkę szwedzką, Selmę 
Lagerlof. Je st to pierwszy przypadek mianowania 
kobiety członkiem akademii szwedzkiej.

Telefoniczne i telegraficzne
tiUtiGmofó M  Reform?"

z dnia 4  czerw ca.

Posłuchanie hr. Czernina.
W iedeń. Poseł au s try ack i w  B ukareszcie, hr. 

Czernm , m iał w czoraj d ługą  K onferencyę z hr. 
B erchtoldem , a dzisiaj będzie n a  posłuchaniu 

cesarza, k tó rem u zda spraw ę z sy tu acy i w 
B ukareszcie. H r. Czernin z końcem  bieżącego 
tygo d n ia  w raca  do B ukaresztu , odroczyw szy 
zam ierzony urlop.

W ybór w  miejsce Svihy.
Praga. D zisiaj odbyw a się w ybór ścisły  w 

okręgu  byłego posła  Sm hy. M łodoczesi wy dali 
hasło głosow ania za k an d y d a tem  socyalistycz- 
nym  przeciw  rady k a ło w i czeskiem u.

Rola Serbów w powstaniu albańskiem. 
W iedeń. —  „Suedslay . K orresp .44 donosi: 

S tw ierdzono, że Serb ia  m a czynny udział w  
obecnem  pow stan iu  albańskiem  i że operuje 
razem  z m łodoturkam i. S tw ierdzono też, że ' 
Serbia d osta rczy ła  p ien iędzy  i żyw ności d la  
1500 pow stańców .

Demonstracye antigreckie w  Sofii.
Sofia. (Ag. buł.) D em onstracye an tig reck io  

ponow iły się w czoraj po południu  kuło  kościo ła  
greckiego , przyczem  w zburzony tłum  zerw ał 
chorągiew  g reck ą  i uniósł ją . P rezy d en t m ini­
strów  polecił sekretarzow i m in isterstw a spraw  
zagran icznych  w yrazić  przedstaw icielow i Grc- 
cy i ubolew anie z tego pow odu i zapew nił, żo 
o rgany , k tó re  n iepo trafiły  energicznie bronić 
kościo ła  przed  dem onstracyam i, zostaną  ostro 
ukarane .

Podróż care do R um unii..
Paryż W  tu te jszych  ko łach  dyplom atycz­

nych tw ierdzą, że am basador ro sy jsk i paryski- 
baw ić będzie w  R um unii w czasie p o by tu  c a ra  
N atom iast, jtCk sądzą, Sazunow  m e będzie to­
w arzyszył carow i w podróży do Rum unii.

Duma przeciw rządowi.
Petersburg. N a w czorajszem  posiedzeniu  D u­

m y w dysk u sy i n ad  e ta tem  m in isterstw a ośw ia­
ty  uchw alono przeuew szystk iem  n'.e p rzeryw ać 
posiedzenia, aż ob rady  n ad  tym  eta tem  nie bę­
d ą  uKończone. Posiedzenie zakończyło się pó­
źno w  nocy. W iększością 153 głosów  paździer- 
n ikow ców  i lew icy, przeciw  99 glosom  praw icy  

nacyonalistów , n a  propozycyę październikow - 
ców n a  znak  p ro tes tu  przeciw  ogólnej po lityce 
gab inetu , obcięto e ta t o 77.500 rub li (koszta  
podróży  d la  urzędników  m m isteryalnych). Nar 
stępnie w iększością 143 głosów  październików - 
ców i opozycyi, przeciw  84 p raw icy  i n acyona­
listów , p rzy ję to  form ułę przejścia , ośw iadcza­
jącą , że m inisterstw o ośw iaty  przez tam ow anie 
czynności lokalnego sam orządu, przez n ie­
uw zględnianie opinii publicznej, jak o też  przca 
zakaz posługiw ania się w szkołach ludow v lf 
językiem  ojczystym , co nie odpow iada za-u 
dom, w ygłoszonym  z tronu , n a  długi czas 
w strzym ało postęp  k u ltu ry  rosy jsk iej.

P rzy jęcie  te j form uły w yw ołało u paździer- 
nikow ców  i opozycyi żyw e ok lask ,, n a  praw icy  
zaś rozlegały  się okrzyk: pro testu . Pos. Pu- 
ryszkiew icz, k tó ry  do lew icy zaw ołał: „głup- 
c y “ , w ykluczony zosta ł z 6 posiedzeń

Przeniesienie metropolity Antoniusza. 
Petrsburg. „Sw iet44 donosi, że m etropo lita  

w ołyński A ntoniusz przeniesiony został do 
C harkow a z pow odu in terw encyi rządu  au- 
s tryack iego  w  P e te rsb u rg u . M in.ster spraw za­
gran icznych  Sazonow  poparł to  żądanie Au- 
stry i, um otyw ow ane tem , że m etropolita  w raz 
z Lr. B obrińskim  upraw ia  gorliw ą propagandę 
w śród R usinów  galicy jsk ich .

Odpowiedzialny redaktor I wydawca.

M i c h e l  t f o n o p I A s k i ,

N i c l e s S a i e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).
Ula słom ianych  w dow ców  A B O S A M l k - 1 
obiadów poleca pierw szorzędna kuchnia Ł Ę -  
8 r A l J E A € Y I  H O T E L U

vis-ń-vis tea tru  m iejskiego w Krakowie.

Fensyonat „ A T L A N T Ą
Kraków, ul. Karmelicka 9 

je s t zaraz do sp-zedania  lub wydzierżaw j ia.
Zgłoszenia tamże. 4590 1 2

„Przyjaciela młodzieży4*, pism? ilustrowanego 
tygodniowego dla dzieci powyżej la t 10, numer 
ostatni zawiera: „Banita44 E. Lenartów. «ej.
„Z mitologii greckiej44 Z. Zacharkiewicz. „Obra­
zek wiosenny44 B. Włodkównej. „YHeezory u oj­
ca44, pogadanka astronomiczna Wł. Umińskiego. 
„Gawędy skautowe44 >— jak zaw.ązaó zastęp. — 
Dalszy ciąg powieści St. Ostrowskiego „Młodzi 
legioniści". „Na pensyi44, dokończenie komedyjki 
K. Korzeniowskiej. Numer zdobią liczne ilustra- 
cye.

Z krakow skiego obse-w atoryum . — D nia 3 cierwri 
termometr doszedł od +  12-2 do +  14-9 C.; m»ometr 
pounosil "ię. ' 7 - 1.1

D nia  4 czerw ca o godzinie 7 rano e tan  barom etru  m u  
m i . ,  term om etru  4 - 9 '5 C .; w ia tr  za ihudnl.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
y  Krakowie.

Czwartek: „Głupi Jakńb44.____________

W Karlsbadzie ordynuje jak dawniej

Dr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
M iik lb runrstrasse  „Konig von Preussen"

no Mecitt
w dom u przy  ul. Bllch 1. 4 m ie s z k a n ia  złożone: 

z 3 pokoi, przedpokoju , kuchni, łazienki itd ; 
z 1 pokoju , k u c h n i ,  p rz e d p o k o ju ;  
z pokoiu  z piecem  kuchennym  1 nyżą.
Zaraz lub od 1 lipca. 4580

Wiadomości handlowe.
Wiedeń 4 czerw ia. (Giełda poranna).
M arki 117-80. R en ta  m eiow a 81-10. R ent.i koronowa 

w ec ierska 79’80. Akcye austr. zakł. ..red e f il SO .A keye 
węK. lak ła d u  k redy t. — . Akcye .ng lobanau  •
Ai-cye U nionbanku 571-— . Akcye Bank-zereinu " .
Akcye Ł aenderbanku  475-—. Akcye kolei p ań stw ' »ycn
686-—. Lombardy 89-25. \k cy e  fnbryki broni •
akcye tytoniowe 422-— . Alpin., 7 7 7 -60. D im a- 
614-50. A n c ,, nnnk iego  Tow. żelaznego 2443. Dosy tm  
reckie 2 1 4 - - . R uble 252-50. Skoda 7 ^ 0 ' — . J J ,  p roc^L t. 
sty  zastaw ne B anku galio. d la  barn i 1 P • ♦

Usposobienie: usta lone.

Z d r u k a m i  Literackiej w  Krakowi*1, u l .  Jagiellońska 10.
Rządca drukami L. K. Gtórski.


